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Chrystus się rodzi! 
Jeśli jesteś otoczony kochającą rodziną, 

wystarczająco zamożny, by nie martwić 

się, czy starczy ci pieniędzy „do pierw-

szego”, a w przededniu świąt Bożego 

Narodzenia myślisz bez obaw o brak 

gotówki o prezentach i dekoracjach 

świątecznych; jeśli cieszysz się na spo-

tkanie z najbliższymi, ale czasem przy-

chodzi ci do głowy nieproszona myśl, 

że chwila ta przeminie jak błyskawica i znowu powiesz: „Święta, święta i po 

świętach” – pomyśl: Chrystus się rodzi! Tylko On nadaje sens ludzkiemu ży-

ciu! I rozejrzyj się wokół. Chrystus się rodzi bardzo blisko ciebie, dosłownie na 

wyciągnięcie ręki. Jest w człowieku, któremu możesz pomóc materialnie. Odnaj-

dziesz Go w człowieku samotnym, może nawet… z tobą spokrewnionym lub 

mieszkającym w sąsiedztwie, tak że możesz zamienić kilka słów, a może nawet 

nawiązać bliższe relacje nie tylko od święta. W chorym, w dziecku, w człowieku 

niepełnosprawnym, któremu możesz pomóc, jak nikt inny. 

Ale jeśli czujesz się bezradny, przytłoczony troskami i życiem; jeśli przeli-

czasz każdą złotówkę w obawie, że zabraknie na najbardziej niezbędne potrzeby; 

jeśli nie masz własnego dachu nad głową, mieszkasz kątem u kogoś lub opłaty 

za wynajem pochłaniają znaczną część twoich dochodów; jeśli niepewność jutra 

czy tułaczka nie nastraja cię do świętowania czegokolwiek, spróbuj przez chwilę 

pomyśleć: Chrystus się rodzi, by dzielić los takich jak ty.  

On sam powie: Lisy mają nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Człowieczy 

nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć (Łk 9, 58). 

 Jeśli chorujesz ty sam lub bliska ci osoba; jeśli cierpienie staje się nie do 

zniesienia, jesteś bezsilny i całkowicie zdany na innych; jeśli odczuwasz lęk 

przed śmiercią, niech otuchy doda ci myśl, że Chrystus się rodzi, by cierpieć, 

umrzeć i zmartwychwstać, by przejść przez te trudne chwile wraz z tobą, by za-

jaśnieć tym, co w mroku i cieniu śmierci mieszkają, aby nasze kroki zwrócić na 

drogę pokoju (Łk 1, 79). 

 Kiedy przeraża nas świat: wojny, klęski żywiołowe, bezprawie, epidemie – 

niech nie zabija to w nas wiary i nadziei. Oto Chrystus się rodzi. Przychodzi do 

nas nieustannie – wszędzie, w każdym zakątku kuli ziemskiej. Przychodzi do 

każdego bez wyjątku. Kocha nas bezgranicznie. Dlatego w rozpoczynającym się 

Adwencie, a w szczególności w Wigilię i w uroczystość Narodzenia Pańskiego 

nabierzmy ducha i podnieśmy głowy, mając świadomość, że zbliża się nasze od-

kupienie (por. Łk 21, 28). Chrystus się rodzi! 
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A słowo ciałem się stało i zamieszkało pośród nas 

 

 
 

Danuta Tettling: Jak wyglądają przygotowania do świąt Bożego Narodzenia  

w Kościele prawosławnym?  
 

Czas wzmożonego wysiłku 

Ks. dr Igor Habura: Okres Adwentu w Kościele prawosławnym nazywa się 

Postem Bożonarodzeniowym bądź Postem Filipowym (a Filipowym dlatego, że 

zaczyna się w dzień pamięci św. Apostoła Filipa) i trwa 40 dni. Jest on porówny-

walny z Wielkim Postem. Te dwa okresy są do siebie podobne, gdy chodzi o 

ascetyczny wysiłek wiernych.  
 

Na czym polega ten post w Kościele prawosławnym? 
 

Przede wszystkim na powstrzymaniu się od spożywania produktów mięsnych, 

alkoholu, wszelkiego rodzaju używek. Ma to być okres wyciszenia cielesnego i 

emocjonalnego. A zaoszczędzony czas powinien być spożytkowany na modlitwę 

i kontemplację – przygotowanie do Święta. Jest to czas wzmożonego wysiłku 

wiernych przygotowujących się do Bożego Narodzenia.  

 

Dzieciątko owinięte w biały całun 

To wynika z trochę innej optyki świąt Bożego Narodzenia. W cerkwi nie mamy 

Żłóbków, figurek Józefa, Maryi i malutkiego Jezusa na sianku tylko ikonę 
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Bożego Narodzenia. Ikona ta bardzo się różni od sielankowych wyobrażeń - Sta-

jenek i Żłóbków w Kościele zachodnim. Gdy spojrzymy na ikonę Bożego Naro-

dzenia, zobaczymy, że Chrystus rodzi się w grocie. Ikonografia pokazuje to w 

sposób bardzo symboliczny, dlatego że widzimy małego Jezusa całego owinię-

tego w biały całun pogrzebowy (tak samo, jak przy złożeniu do grobu), który leży 

na kamiennym ołtarzu. Cała grota dookoła jest czarna. Narodzenie Chrystusa jest 

więc w pewnym sensie antycypacją złożenia do grobu. Bo po to Jezus się rodzi.  
 

O tajemnicy Wcielenia bez taniego sentymentalizmu 

Tak więc optyka prawosławia jest taka, że nie witamy Dzieciątka Jezus – Gesu 

Bambino, lecz witamy Przedwiecznego Boga, stwórcę nieba i ziemi, Logos 

Wcielony. Jest to wydarzenie stricte mistyczne. Nie ma w tym nic „słodkiego”, 

takiego szczypiącego w serduszko, nie ma taniego sentymentalizmu. Jest raczej 

zatrwożenie tym, co się dzieje: Bóg się rodzi! To jest rzecz niebywałą w historii! 

Nie było wcześniej i nigdy nie będzie takiego wydarzenia, że Bóg wciela się w 

człowieka; rodzi się po to, żeby złożyć się do grobu za nasze grzechy. Przygoto-

wując się przez post, przeciwstawiamy się „adwentowi” lansowanemu przez 

mass media, oferującemu kalendarzyki adwentowe z czekoladkami na każdy 

dzień, mikołajki, bałwanki i reniferki przed „zimowymi świętami” lub ukazują-

cemu święta Bożego Narodzenia w sposób ekstremalnie płytki, infantylny. Re-

klamy pokazują jeszcze czasem Dzieciątko, małe bobo, przy wtórze wesołych, 

skocznych melodii. A tymczasem w wydarzeniu Narodzenia Pańskiego tak na-

prawdę nie ma niczego „wesołego”, bo Chrystus się rodzi już odtrącony; Chry-

stus się rodzi i już jest prześladowany; już nastają na Jego życie. Chrystus się 

rodzi, aby wydać wojnę światu, grzechowi, szatanowi. Całe Jego życie będzie 

walką, trudem, heroicznym postępowaniem. Kończy się na krzyżu. Potem nastę-

puje złożenie do grobu i ostateczny triumf – Zmartwychwstanie Chrystusa. Na-

tomiast Boże Narodzenie nie jest fajnym, słodkim świętem, które ma nas du-

chowo uspokajać i usypiać. Wręcz przeciwnie, powinno ono nas duchowo naprę-

żać, gdyż od tej chwili, teraz dopiero wszystko się zaczyna. Taka jest perspek-

tywa prawosławia. Temu służy post. Dlatego Wigilia jest w stu procentach postna 

i nie ma od tego żadnych dyspens, gdyż jest kontynuacją Postu Bożonarodzenio-

wego.  
 

Wieczerza wigilijna nie jest centralnym momentem świąt Bożego Narodze-

nia. 

Przecież głównym momentem świętowania Bożego Narodzenia nie jest kolacja 

wigilijna, a Eucharystia w Dzień Narodzenia Chrystusa. Post nie jest przygoto-

waniem na przeżycie Wigilii tylko do uroczystości Bożego Narodzenia. Post 
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przygotowuje nas do Eucharystii w Dzień Narodzenia Chrystusa. Jest po to, by 

człowiek próbował pojąć niepojętą tajemnicę narodzenia się Boga, Logosu, który 

zstępuje z wyżyn niebiańskich, żeby urodzić się jako śmiertelny człowiek. Trzeba 

też pomyśleć o Maryi, o Jej dramacie.  

Kiedy spoglądamy na ikonę 

Bożego Narodzenia, wi-

dzimy, że wszystkie postaci 

na niej przedstawione są 

pełne powagi, a nawet – 

przygnębione. Św. Józef nie 

jest wesołym tatusiem. Na 

ikonach widzimy, że nie ma 

go w grocie. Stoi obok. 

Koło niego widzimy starca 

w futrze. To jest szatan, 

który kusi Józefa. Mówi 

mu: „Zostaw Maryję! Zostaw Dziecko! Uciekaj! Po co ci to? Nie wierz w to, co 

widzisz.” Sieje wątpliwość w jego serce. Pomyślmy o tym, że dla Józefa okres 

od Zwiastowania do Narodzenia Chrystusa był czasem ekstremalnej walki tego 

człowieka z samym sobą. Przecież został postawiony w sytuacji zupełnie niezro-

zumiałej, dramatycznej. A później to on musiał wstawać w nocy, uciekać, chronić 

swoją rodzinę. To nie była sytuacja, której życzyłby sobie ktokolwiek z nas. 

Wszystko to jest bardzo dalekie od sielankowego obrazu, który nam usiłują po-

kazać mass media w świątecznych bajkach i filmach.  

A wracając do Adwentu - jest to okres wzmożonego wysiłku duchowego, 

a post, który jest bardzo istotnym elementem przygotowania do świąt Bożego 

Narodzenia, ma nam pomóc je lepiej przeżyć. Zostawiamy nasze troski, wyłą-

czamy telewizor, muzykę rozrywkową, odkładamy gazety i… znajdujemy kilka 

godzin w ciągu dnia, kiedy możemy się pomodlić, poczytać Pismo Święte, zasta-

nowić się, co to dla nas znaczy, że Chrystus się narodził, kontemplować tajem-

nicę nadchodzących Świąt.  
 

Jaka jest nasza wiara? 

W tym miejscu chciałbym przywołać niezwykle krótkie wielkanocne ka-

zanie katolickiego duchownego, ks. Twardowskiego, który powiedział: „Chry-

stus urodził się, nauczał, został ukrzyżowany, umarł i zmartwychwstał… ale wy 

i tak w to nie wierzycie.” To było genialne! Bo co my tak naprawdę przeżywamy? 

2023 urodziny Pana Jezusa? O co chodzi w prezentach i choineczkach, do któ-

rych kultura masowa próbuje sprowadzić te Święta, odzierając je z misterium i 
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sacrum? To być czas błogiego lenistwa i obżerania się piernikami, lecz czas, 

kiedy próbujemy zrozumieć, dlaczego Jezus przyszedł na świat, dlaczego Bóg 

stał się człowiekiem. My nie powinniśmy świętować rocznicy Jego narodzin, ale 

przeżywać ją na nowo. Każde świętowanie w Kościele to jest współuczestnicze-

nie w wydarzeniach, a nie tylko wspomnienie. A nam brakuje głębi zrozumienia 

świąt, nie tylko Bożego Narodzenia, chociaż może tego Święta szczególnie. Kul-

tura popularna próbuje nas nakarmić reklamą, bałwankami, pierniczkami i in-

nymi bzdurami, żeby ukryć przed nami Jezusa, żeby nam Go zabrać. Żebyśmy 

nie życzyli sobie szczęśliwego Bożego Narodzenia, a po prostu – wesołych świąt. 

Żebyśmy zapomnieli, jakie to Święta. To są sprawy, na które my, chrześcijanie, 

powinniśmy zwracać uwagę.  
 

Człowieku, Przedwieczny Bóg się rodzi! Dla ciebie! 

Kto ma to przekazywać następnym pokoleniom, skoro w tak wielu ludziach jest 

ogromna pustka? 
 

Jeżeli daliśmy sobie zabrać z serca Boga i napchaliśmy je bombkami, cukierecz-

kami i choinkami, to odczuwamy pustkę. One nie są w stanie napełnić naszego 

serca. Dusza ludzka nie lubi pustki.  
 

Jednak Kościół prawosławny boryka się zapewne również z tym problemem… 
 

Oczywiście, że tak. Laicyzacja postępuje bez względu na wyznanie. 
 

Co więc w tej sytuacji robić? 
 

My, duchowni wszystkich wyznań i wszystkich Kościołów, zostaliśmy predesty-

nowani do tego, by podjąć taką kaznodziejską ofensywę, żeby skupiać się pod-

czas homilii na tym, co najważniejsze, nie rozwodzić się nad jakimiś drobia-

zgami. Gdybyśmy we wszystkich kościołach przez rok na każdej niedzielnej Li-

turgii mówili o tym, co najważniejsze, o Chrystusie, o tym, że jest On nam po-

trzebny i powinien w nas być; o tym, że świętujemy Boże Narodzenie, że to rze-

czywiście Bóg się rodzi, a gdyby się nie narodził, to nic z tego, co nas otacza by 

nie było: nie byłoby naszej cywilizacji ani naszej kultury. Wszystko to zawdzię-

czamy temu wydarzeniu. Dlatego my, duchowni, nie możemy podczas naszych 

kazań mówić o słitaśnym Dzieciąteczku tylko o Przedwiecznym Bogu, który się 

rodzi. Bo niechcący trywializujemy przekaz Bożego Narodzenia. Nawet jeśli słu-

chający nas wierny bywa w świątyni dwa razy do roku, na Wielkanoc i na Boże 

Narodzenie, trzeba mu powiedzieć: „Człowieku, Bóg się urodził! Dla ciebie! 

Żeby przyjść do ciebie! Żeby ciebie zbawić! Żeby być w twoim życiu. Żebyś 
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porozmawiał z Nim, pomodlił się, zaprosił Go do swojego życia. Nie po to, żebyś 

powiesił kolorowe bombki na choince”.  
 

Kryzys chrześcijaństwa? Nie dajmy sobie ukraść Bożego Narodzenia! 

To prawda, że do dzieci docieramy przez kolorowe bombki, przez kolędy. Każdy 

wiek ma swoje prawa. Jeżeli jednak jestem już dwudziesto-, trzydziesto- czy 

czterdziestoletnim chrześcijaninem, a nie wyrosłem z kolęd i bombek; jeżeli 

moja duchowość zatrzymała się na „Lulajże, Jezuniu” - to coś jest „nie tak”. Nie 

mam nic przeciwko bombkom i kolędom, ale to są tylko pewne etapy edukacji 

człowieka, podobnie jak kolorowanki na lekcjach religii. To wszystko jest na 

pewnym etapie piękne i potrzebne. Ale kiedy zostajemy na jakimś etapie, sami 

lub z przyczyn obiektywnych, nie rozwijamy się dalej. Podejrzewam, że to jest 

jedna z głównych przyczyn kryzysu chrześcijaństwa. Kościół się nie kończy ani 

nie upada, jak niektórzy sobie życzą. Nie pozwólmy się tylko okradać. Święta 

Bożego Narodzenia są jednymi z najbardziej ukradzionych nam Świąt (chociaż 

Wielkanoc skradziono nam jeszcze bardziej, gdyż w tym czasie niemal nikt już 

nie mówi o Zmartwychwstaniu tylko o jajeczkach i króliczkach). Kultura ma-

sowa nam je ukradła. Zrobiła sobie z tego dni wyprzedaży w hipermarketach.  

Potrzebny jest nam powrót do źródła. Powinniśmy wezwać sami siebie, nie oglą-

dając się na duchownych, do refleksji nad istotą Adwentu. 
 

Chrystus się rodzi! Wychwalajmy Go! 

W Cerkwi jest taka tradycja, że przy okazji większych świąt są specjalne pozdro-

wienia, którymi się witamy. Podczas Paschy, świąt Zmartwychwstania Pańskiego 

mówimy: „Chrystus zmartwychwstał!” – „Prawdziwie zmartwychwstał!”, a pod-

czas świąt Bożego Narodzenia: „Chrystus się rodzi!” – „Wychwalajcie Go!”. 

Gdybyśmy tak częściej myśleli, mówiąc do siebie, o ileż byłoby łatwiej. Ile razy 

dziennie przypominalibyśmy sobie, że Chrystus się rodzi. Zamiast mówić w skle-

pie przy kasie: „Wesołych świąt!” moglibyśmy przecież mówić, że Chrystus się 

rodzi. Wychwalajmy Go! 
 

Nawiasem mówiąc, jest taka książka ks. Aleksandra Radeckiego „Słownik wyra-

zów i pojęć coraz bardziej obcych”, w której autor pisze o bezsensie niektórych 

powitań. Niezręcznie jest mówić „Dzień dobry” w domu świeżo okrytym żałobą 

czy na oddziale onkologicznym. Dziwnie brzmią słowa: „Do widzenia” skiero-

wane do człowieka opuszczającego areszt czy więzienie. 
 

Język kształtuje świadomość. To, jak mówimy, jakiego używamy języka, wpływa 

na to, jak postrzegamy rzeczywistość. Trzeba nad tym pracować. Warto o tym 

pomyśleć przy okazji życzenia wesołych świąt.  
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Zawsze mamy taki problem, jakie życzenia złożyć osobie pogrążonej w żałobie po 

śmierci bliskiej osoby. Często mówimy (piszemy): „Spokojnych świąt!”. 
 

A już po świętach ma nie być spokojnie? Można przecież powiedzieć: „Niech cię 

błogosławi Chrystus Nowonarodzony!” 

Uważajmy na kartki świąteczne z życzeniami. Co za katastrofa! Jakie tak bywają 

powypisywane głupoty! A przecież to my, chrześcijanie, nakręcamy popyt na to 

wszystko. To my kupujemy te kartki, latamy po wyprzedażach, żeby kupić pre-

zenty świąteczne. Prezenty są bardzo dobre – dzielmy się dobrem, dzielmy się 

miłością, dzielmy się pięknem, ale pamiętajmy, że nie to jest najważniejsze. 

 

Chrystus jest pośród nas! 

Zbieramy się na Wigilii, żeby świętować i przeżywać narodzenie Chrystusa, więc 

nie może Go zabraknąć przy wigilijnym stole. Co to jest za wieczerza wigilijna? 

To tak, jakby ktoś urządził urodziny bez jubilata. Niech na wigilijnym stole stoi 

krzyż. Postawcie go, niech stoi na środku stołu. Kupmy w kościele piękne świece 

Caritasu, Eleosu i Diakonii, z których dochód jest przeznaczony na cele charyta-

tywne. Niech płoną na wigilijnym stole. Zobaczmy jak wiele zawdzięczamy 

Chrystusowi! Nawet to, że możemy w tym dniu odpocząć od pracy. 

Niech każdy widzi, że mamy Chrystusa między sobą, ku Jego czci się spotykamy, 

to On zbiera nas jako rodzinę. Gdyby nie On, nie byłoby tego wieczoru i tego 

spotkania.  
 

Nawet jeśli przy wigilijnym stole spotykamy się z mniej lubianymi członkami ro-

dziny… 
 

Ale mamy szansę. Jeśli będę siedzieć naprzeciwko wujka, z którym jestem skłó-

cony, a między nami będzie stał krzyż Chrystusa, to przecież nie będę się w tej 

sytuacji kłócił. Ten krzyż zmieni naszą relację, jeżeli obaj Go zauważymy. Tak 

jak w cerkwi podczas każdej Boskiej Liturgii, gdy podchodzimy do siebie i mó-

wimy przed przystąpieniem do Komunii: „Chrystus jest pośród nas”. Jeśli Chry-

stus jest pośród nas, to będzie nas przemieniał.  

 Adwent jest czasem przygotowania duchowego, a nie mycia okien i wie-

szania firanek. Oczywiście, dobrze, żeby były czyste, ale jeśli nie będą, nic się 

nie stanie. Nic się nie stanie, jeśli na stole nie będzie dwunastu potraw. Co za 

różnica, czy będzie ich jedenaście, czy sześć? Możesz mieć dwanaście potraw, 

najbardziej polskich i najbardziej wigilijnych, a nie mieć Chrystusa przy stole. 

Chodzi o to, żeby się skupić na tym, by Chrystus był pośród nas; byśmy się za-

stanowili, a przed Wigilią przeczytali fragment Ewangelii, usiedli i powiedzieli: 

„Słuchajcie, wyobrażacie to sobie, że Bóg się urodził, żeby nam pomóc i nas 
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ludzi grzesznych wyciągnąć z tego bagna?” Porozmawiajmy o tym, a nie o poli-

tyce (Broń Boże!), nie o sporcie, podatkach i cenach paliw. Ludzie! Chrystus jest 

pośród nas!  
 

Ale tak trudno ludziom, nawet tym, którzy deklarują, że są wierzący, mówić o 

Bogu i sprawach wiary. 
 

Jeżeli nie ma słów, to nie ma myślenia. Musimy mówić, a wtedy będziemy my-

śleć.  
 

„Na początku było słowo.” (J 1, 1) 
 

„A słowo ciałem się stało i zamieszkało pośród nas” (J 1, 14) 
 

Z ks. dr. Igorem Haburą,  

rzecznikiem prasowym Prawosławnej Diecezji Wrocławsko-Szczecińskiej  

rozmawiała Danuta Tettling 

 

Świętowanie Bożego Narodzenia u naszych braci Luteran 
 

Święta Bożego Naro-

dzenia w Kościele luterań-

skim obchodzone są 25 i 26 

grudnia, w tym samym cza-

sie, jak w Kościele zachod-

nim. Święta poprzedzone są 

okresem adwentowym. Przez 

cztery tygodnie w każdą nie-

dzielę zapala się kolejną 

świeczkę na przygotowanym 

wcześniej na tę okazję 

wieńcu. Ilość zapalonych 

świec, świadczy o tym, która 

niedziela akurat wypada. Nie tylko zapala się je w czasie niedzielnego nabożeń-

stwa, ale i w domach. Okres Adwentu nie tylko ma być przygotowaniem do 

Świąt, ale przede wszystkim, ma przypominać o drugim przyjściu Chrystusa, na 

które Kościół czeka i ma być gotowy. Ma to być czas refleksji i modlitwy.  

Wigilia Bożego Narodzenia jest dniem postu i przygotowaniem do wiecze-

rzy wigilijnej. Stroi się choinkę, nakrywa się do stołu. Sama kolacja odbywa się 

bardzo uroczyście. Najpierw zostaje zapalona świeca. Następnie śpiewamy pieśń 
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i głowa rodziny czyta historię z Ewangelii o narodzeniu się Jezusa, po czym na-

stępuje modlitwa. U mnie w domu w tym czasie każda osoba po kolei modli się 

własnymi słowami, dziękując Bogu za miniony rok. Jest to chwila, w której za-

czyna się świętowanie, zatem ważne jest by poprosić Boga o Jego błogosławień-

stwo na całe Święta. Żeby to On był w centrum a nie coś innego, np. jedzenie czy 

prezenty. W tradycji mojego domu odbywa się następnie dzielenie opłatkiem, 

spożycie wina i składanie życzeń. Jest to pewnego rodzaju komunia, pomiędzy 

domownikami, a także gośćmi. Zawsze bowiem zapraszamy jakieś osoby spoza 

rodziny do wspólnej wieczerzy. Na stole wigilijnym są różne niecodzienne po-

trawy. Chyba każdy dom ma pod tym względem swoje tradycje. Zwykle na stole 

gości ryba, barszcz z krokietami kompot z suszu. 

Długą tradycję u protestantów ze Śląska Cieszyńskiego ma pieczenie róż-

norodnych, drobnych ciasteczek. Aby zdążyć przed świętami, często trzeba za-

czynać pieczenie już od początku grudnia. Bywa, że upieczonych różnych rodza-

jów gatunków jest ponad dwadzieścia 

W czasie wieczerzy wigilijnej  u mnie w domu spożywa się najpierw chleb 

z solą, potem z miodem - symbolicznie. Każdy ma na swoim talerzu kulkę masła. 

Następnie spożywa się specjalnie upieczony w piekarniku duży placek z ziem-

niaków. Każdy dostaje kawałek na talerz, by zjeść go z masłem. Następnie ser-

wowany jest barszcz czerwony z pasztecikami, a po nim danie główne, czyli karp 

z gotowaną kiszoną kapustą, lub z sałatką jarzynową. Jeszcze zostaje kompot z 

suszu i na koniec kołacze i wspomniane ciasteczka. Na stole są też owoce i orze-

chy. Po kolacji mamy zwyczaj śpiewania kolęd i jeśli są prezenty, to się je roz-

pakowuje. 

W tradycji ewangelickiej nabożeństwa odbywały się jeszcze przed wiecze-

rzą wigilijną, ale w niektórych regionach popularna jest jutrznia, czyli nabożeń-

stwo w pierwsze święto wcześnie rano. Zwyczaje się zmieniają, dlatego też na-

bożeństwa w niektórych parafiach mają miejsce w godzinach wieczornych po 

kolacji wigilijnej, np. o godzinie 22.00. Tam, gdzie spędzam święta, spotykamy 

się właśnie w Kościele w ten wigilijny wieczór, by wspólnie kolędować i oddać 

Bogu chwałę, za to, że spełniło się proroctwo z księgi Izajasza: Oto panna po-

cznie i porodzi syna(Iz 7, 14).  

Nabożeństwa odbywają się w pierwsze i drugie święto. Święta Bożego Na-

rodzenia odbywają się w atmosferze radości .Każdy dom ma swoje tradycje, 

które też się zmieniają. 

 
Lidia Podżorska   

Siostra Parafialna z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 

 św.Krzysztofa we Wrocławiu 
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Iskra 

 
Wystarczy iskra, by rozpalić wielki ogień.  

Od jego żaru już wokoło wszystko płonie. 

 I tak z miłością Bożą jest: 

gdy raz doświadczysz jej,  

rozgłaszać chcesz każdemu ją,  

każdemu dać ją chcesz.1 

 

Adwent to czas kiedy ze szczególną 

miłością myślimy o tych, którzy wkrótce 

zasiądą z nami do wieczerzy wigilijnej i z 

ogromną troską o tych, których z różnych 

powodów zabraknie przy wigilijnym stole. 

To również czas na wartościową lekturę, 

na książkę dającą nadzieję i podtrzymu-

jącą na duchu.  

Być może taką pozycją okaże się 

dziennik duchowy węgierskiej wizjonerki, 

Elżbiety Kindelmann „Płomień Miłości 

Niepokalanego Serca Maryi”. Jego autorka otrzymała od Pana Jezusa i Jego Nie-

pokalanej Matki polecenie przekazania światu orędzia na czasy ostateczne, w 

których żyjemy. Najkrócej rzecz ujmując, sprowadza się ono do tego, byśmy 

chcieli przyjąć do swoich serc Płomień Miłości, a więc abyśmy zamiast pogrążać 

się w smutku i rozpaczy wobec otaczającego nas zła; zamiast załamywać ręce i 

wyrażać milczącą zgodę na zgubę naszych bliskich, którzy oddalają się od Boga, 

szukali ratunku i walczyli. Orędzie zapisane przez Elżbietę Kindelmann nie za-

wiera niczego, co byłoby sprzeczne z dotychczasowym nauczaniem Kościoła czy 

ze słowami Pana Jezusa, zapisanymi na kartach Nowego Testamentu. Stanowi 

przynaglenie do autentycznej miłości Boga i bliźnich. Jest zachętą do adorowania 

Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie i częstego uczestniczenia we Mszy 

świętej. Zachęca również do częstszego rozważania Męki Pańskiej i do modli-

twy, w szczególności do rodzinnego odmawiania Różańca, do modlitwy za ko-

nających i za dusze w czyśćcu cierpiące. Maryja zapewniła węgierską mistyczkę, 

że będzie obdarzała łaskami i cudami osoby pragnące przekazywać innym Pło-

mień Miłości. 

 
1 Tekst pochodzi z https://www.tekstowo.pl/piosenka,pawel_piotrowski_i_przyjaciele,wystar-

czy_iskra__by_rozpalic_wielki_ogien.html 

 

https://www.tekstowo.pl/piosenka,pawel_piotrowski_i_przyjaciele,wystarczy_iskra__by_rozpalic_wielki_ogien.html
https://www.tekstowo.pl/piosenka,pawel_piotrowski_i_przyjaciele,wystarczy_iskra__by_rozpalic_wielki_ogien.html
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Warto również podkreślić, że dziennik Elżbiety Kindelmann może pod-

nieść na duchu te wszystkie osoby, które z racji wieku, choroby lub sytuacji ro-

dzinnej są przekonane, że dla nich na wszystko jest już za późno. To nieprawda. 

Elżbieta Kindelmann rozpoczęła swój duchowy dialog z Jezusem i Maryją w 

wieku 48 lat. Była wtedy wdową. Odchowała sześcioro dzieci. Przez całe życie 

ciężko pracowała. Była niezamożna, a warunki, w jakich mieszkała, pozosta-

wiały bardzo dużo do życzenia. Jak widać, Pan Jezus i Matka Najświętsza prze-

mawiają do ludzi niezależnie od ich statusu społecznego, pochodzenia czy wieku. 

Pragną mówić również do mnie i do Ciebie, obyśmy tylko chcieli słuchać. 

 Adwent to czas refleksji, zastanowienia, czy rzeczywiście czuwamy i go-

towi jesteśmy kochać: przyjmować i przekazywać Bożą miłość. Czy poruszają 

nas jeszcze słowa Pana Jezusa: „Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże bar-

dzo pragnę, żeby on już zapłonął” (Łk 12,49)? 
Z inicjatywy i przynaglenia p. Danuty Foriasz 

 

OTO SŁOWO PAŃSKIE 
 

Niedziela, 3 grudnia – I niedziela Adwentu 

(Mk 13, 33 - 37) Jezus powie-

dział do swoich uczniów: «Uwa-

żajcie, czuwajcie, bo nie wiecie, 

kiedy czas ten nadejdzie. Bo 

rzecz ma się podobnie jak z czło-

wiekiem, który udał się w po-

dróż. zostawił swój dom, powie-

rzył swym sługom staranie o 

wszystko, każdemu wyznaczył 

zajęcie, a odźwiernemu przyka-

zał, żeby czuwał. 

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, 

kiedy pan domu przyjdzie: z wieczora czy o północy, czy o pianiu kogutów, czy 

rankiem. By niespodzianie przyszedłszy, nie zastał was śpiących. Lecz co wam 

mówię, do wszystkich mówię: Czuwajcie!» 
 

Adwent to radosny czas na przyjście Pana Jezusa. 

Czytając oraz słysząc perykopę Ewangelii wg Św. Łukasza, możemy przyjąć 

dwie postawy: negatywną i pozytywną. Strachu i odwagi. Rozpaczliwą i pełną 

ufności. To tylko od nas będzie zależało, jaką postawę przyjmiemy. Jeżeli Ad-

went jest radosnym czasem na przyjście Pana Jezusa, to dlaczego mamy się bać? 
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W Ewangelii przeczytamy i usłyszymy o zapowiedzi przyjścia Pana Jezusa na 

końcu czasu. Pan Jezus mówi, jak to będzie wyglądało. 

Dla osoby, która jest zbyt mocno przywiązana do tego świata, nawet jeśli jest ona 

wierząc, to będzie utrata wszystkiego, co posiada na tym świecie. Jezus mówi: 

Ludzie mdleć będą ze strachu, w oczekiwaniu wydarzeń zagrażających 

ziemi. Osoba, która oczekuje z utęsknieniem przybycia Pana, zawsze będzie 

przygotowana na spotkanie z Nim. Takiej osobie będzie zależało, aby ów dzień 

jej nie zaskoczył. Jezus mówi do swoich prawdziwych uczniów: A gdy się to 

dziać zacznie, nabierzcie ducha i podnieście głowy, ponieważ zbliża się wasze 

odkupienie. 

Jak mogę się bardziej przygotować do owego dnia? Mój Czytelniku, jest 

tylko jedna droga do dobrego przygotowania się do przyjścia Pana. Zadać śmierć 

swoim grzechom poprzez pokutę, modlitwę, miłość do bliźniego. Jak najczęściej 

przystępować do Komunii Świętej, regularnie - do spowiedzi. 

Co to znaczy regularna spowiedź? To nie taka - od święte do święta, a nawet nie 

taka - raz w miesiącu. Jeżeli mam na swoim sumieniu grzech ciężki – uczyniony 

świadomie i dobrowolnie - to od razu powinienem przyjść do spowiedzi.  

Warto odpowiedzieć sobie na pytania: Czy jestem gotowy/-a na przyjście 

Pana Jezusa tu i teraz? Czy w związku z tym, że spotkam Chrystusa, bardziej 

odczuwam nadzieję i radość, czy lęk i rozpacz? 

Życzę Tobie owocnego przeżycia Adwentu Anno Domini 2023! 
Ks. Krzysztof Głuszko 

 

Niedziela, 10 grudnia – II niedziela Adwentu 

(Mk 1, 1 – 8) Początek Ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Bożego. 

Jak jest napisane u proroka Izajasza: «Oto Ja posyłam wysłańca mego przed 

Tobą; on przygotuje drogę Twoją. Głos wołającego na pustyni: Przygotujcie 

drogę Panu, prostujcie dla Niego ścieżki», wystąpił Jan Chrzciciel na pustyni i 

głosił chrzest nawrócenia na odpuszczenie grzechów. Ciągnęła do niego cała 

judzka kraina oraz wszyscy mieszkańcy Jerozolimy i przyjmowali od niego 

chrzest w rzece Jordan, wyznając swoje grzechy. 

Jan nosił odzienie z sierści wielbłądziej i pas skórzany około bioder, a żywił się 

szarańczą i miodem leśnym. i tak głosił: «Idzie za mną mocniejszy ode mnie, a ja 

nie jestem godzien, aby schyliwszy się, rozwiązać rzemyk u Jego sandałów. Ja 

chrzciłem was wodą, on zaś chrzcić was będzie Duchem Świętym». 

 

 Słowa Jana Chrzciciela i o Janie Chrzcicielu wybrzmiewają co rok w Ad-

wencie. To Jan miał zaszczyt i misję, by przygotować swoich krajan na przybycie 

oczekiwanego Mesjasza - Jezusa Chrystusa. Niczym herold ogłaszał rychłe 
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przybycie mocniejszego od niego, który będzie chrzcił już nie wodą, pochodzącą 

z Ziemi, ale mocą Bożą, Duchem Świętym pochodzącym z Nieba. To jest po-

twierdzenie bóstwa Jezusa, bo nikt z Ziemi takich możliwości ani uprawnień nie 

ma. Jan, przepełniony Duchem Świętym jeszcze w łonie swej mamy Elżbiety, 

całe życie żył tą mocą z wysoka, więc jest najpokorniejszym i najwybitniejszym 

specjalistą od spraw mesjańskich w swoich czasach i historii świata. On wie, co 

trzeba zrobić, by godnie przygotować się na nadejście Oczekiwanego, bo zna 

upodobania Boga rozmiłowanego w ludzkim duchu. Bóg jest Królem królestwa 

ducha, więc ten wymiar naszego człowieczeństwa interesuje Go najbardziej. 

Przygotować się na przybycie Jezusa Chrystusa oznacza przygotowanie swej du-

szy, by mógł On tam przyjść i zamieszkać. Dusza zagracona nieuporządkowa-

nymi myślami, słowami i czynami nie dysponuje miejscem dla Boga, który jest 

ładem, porządkiem i sensem. Te graty trzeba wyrzucić, wnętrze obmyć wodą Bo-

żego miłosierdzia, wypełnić jasnością Bożej prawdy i ozdobić kwiatami Bożej 

łaski. Oczyszczenie duszy na przyjście Jezusa w osobie Maleńkiej Dzieciny jest 

spełnieniem największego pragnienia samego Boga tęskniącego za swoim stwo-

rzeniem, a nie tylko wypełnieniem jakichś nakazów. Kto pojmie to głębią swego 

serca, ten zrozumie gorliwość Jana nawołującego do nawrócenia i wyznania 

grzechów przed przybyciem Jezusa. 
Aneta Wojtasiewicz 

 

Niedziela, 17 grudnia – III niedziela Adwentu 

(J 1, 6 – 8, 19 – 28) Pojawił się człowiek posłany przez Boga – Jan mu było na 

imię. Przyszedł on na świadectwo, aby zaświadczyć o światłości, by wszyscy 

uwierzyli przez niego. Nie był on światłością, lecz został posłany, aby zaświad-

czyć o światłości. 

Takie jest świadectwo Jana. Gdy Żydzi wysłali do niego z Jerozolimy kapłanów i 

lewitów z zapytaniem: «Kto ty jesteś? », on wyznał, a nie zaprzeczył, oświadcza-

jąc: «Ja nie jestem Mesjaszem». 

Zapytali go: «Cóż zatem? Czy jesteś Eliaszem?» Odrzekł: «Nie jestem». «Czy ty 

jesteś prorokiem?» Odparł: «Nie». Powiedzieli mu więc: «Kim jesteś, abyśmy 

mogli dać odpowiedź tym, którzy nas wysłali? Co mówisz sam o sobie?» 

Powiedział: «Jam głos wołającego na pustyni: Prostujcie drogę Pańską, jak rzekł 

prorok Izajasz». A wysłannicy byli spośród faryzeuszów. i zaczęli go pytać, mó-

wiąc do niego: «Czemu zatem chrzcisz, skoro nie jesteś ani Mesjaszem, ani Elia-

szem, ani prorokiem?» Jan im tak odpowiedział: «Ja chrzczę wodą. Pośród was 

stoi Ten, którego wy nie znacie, który po mnie idzie, a któremu ja nie jestem go-

dzien odwiązać rzemyka u Jego sandała». 

Działo się to w Betanii, po drugiej stronie Jordanu, gdzie Jan udzielał chrztu. 
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 Słowo Boże III Niedzieli Adwentu zaprasza nas do refleksji nad naszym 

życiem, do spojrzenia w głębię naszych serc, aby zobaczyć, co w nich wyschło, 

co się wypaliło. Bóg, jak zawsze, chce dotknąć tego, co w nas obumarło i przy-

wrócić na nowo do życia. Kiedy człowiek pozwoli dotknąć Bogu „stepu” i „pu-

styni” swojego istnienia, wówczas doświadczy tego, o czym poucza nas dzisiej-

sza Ewangelia: niewidomi przejrzą, głusi usłyszą. 

W III niedzielę adwentowego czuwania w Ewangelii spotykamy się z Ja-

nem Chrzcicielem. Dzięki jego posłannictwu świat miał uznać w Jezusie Me-

sjasza. Jan określa swoją misję bardzo pokornie, mówiąc, że jest jedynie „gło-

sem wołającym na pustyni” w przeciwieństwie do „Słowa”, które przynależy 

się Jezusowi. Jan jest świadkiem, który zachowuje żywą wieź z Bogiem, a ce-

lem jego misji jest zaświadczenie, że „Światłość prawdziwa” i „Słowo wcie-

lone” jest prawdziwym Bogiem. Jan zaświadczył swoim życiem, jego śladami 

poszli męczennicy Kościoła, którzy nie mogli nie świadczyć i milczeć o Bożej 

miłości. 

Głoszenie prawdy prowadzi ludzi drogą podobną do drogi „Proroka z pu-

styni” i męczenników. Apostolska misja współczesnego człowieka może nas 

doprowadzić do odrzucenia ze strony „tego świata”. Jednak czerpiąc moc od 

Boga – z Jego słowa i sakramentów świętych – stajemy się mocni i gotowi do 

tego, by oddawać swoje życie dla Pana. Tak jak za czasów Jana Chrzciciela jest 

wokół nas wielu ludzi płaczących z tęsknoty za Bogiem. Czytając ten komen-

tarz ufam, że Ty, Siostro i Bracie doświadczyłeś w swoim życiu osobistego 

spotkania z Jezusem. A zatem nie stój wobec tego płaczu obojętnie: mów o 

Światłości i daj świadectwo swoim życiem o Chrystusie, który przychodzi, 

by zapewnić świat o swojej miłości. 
ks. Rafał Kasprzak 

 

Niedziela, 24 grudnia – IV niedziela Adwentu 

 (Łk 1, 26 – 38) Bóg posłał anioła Gabriela do miasta w Galilei, zwanego 

Nazaret, do dziewicy poślubionej mężowi imieniem Józef, z rodu Dawida; a dzie-

wicy było na imię Maryja. Wszedłszy do Niej, anioł rzekł: «Bądź pozdrowiona, 

łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławiona jesteś między niewiastami ». Ona zmie-

szała się na te słowa i rozważała, co by miało znaczyć to pozdrowienie. 

Lecz Anioł rzekł do Niej: «Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga. 

Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus. Będzie on wielki i 

zostanie nazwany Synem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Da-

wida. Będzie panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie będzie 

końca». 
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Na to Maryja rzekła do Anioła: «Jakże 

się to stanie, skoro nie znam męża?» 

Anioł Jej odpowiedział: «Duch Święty 

zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego 

okryje Cię cieniem. Dlatego też Święte, 

które się narodzi, będzie nazwane Synem 

Bożym. A oto również krewna Twoja, Elż-

bieta, poczęła w swej starości syna i jest 

już w szóstym miesiącu ta, którą miano 

za niepłodną. Dla Boga bowiem nie ma 

nic niemożliwego». 

Na to rzekła Maryja: «Oto ja służebnica 

Pańska, niech mi się stanie według słowa 

twego». 

Wtedy odszedł od Niej Anioł. 
 

Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa twego” (Łk 1, 38). 

Maryja jest nam bliska, bo jest matką. A każda matka jest bliska dla swo-

jego dziecka, zwłaszcza młodego. Potem – z biegiem lat – wiadomo - tę bliskość 

przejmuje w przypadku mężczyzny – żona, w przypadku kobiety – mąż, i nie ma 

co się tutaj dziwić, ale do pewnego okresu życia to matka jest najbliższa dla swo-

jego dziecka. Tak na marginesie, źle by było, gdyby cały czas matka była za bli-

sko. Może się w tym miejscu pojawić pytanie o dojrzałość matek, o to, czy po-

trafią zachować dystans do dorosłego dziecka, czy potrafią mu pozwolić, aby 

samo wybierało, podejmowało decyzje. Czasami zdarza się patologia, która po-

lega na tym, że matka nie pozwala synowi myśleć samodzielnie, nie pozwala mu, 

aby mógł ze swoją żoną układać sprawy po swojemu. Nie mówię tutaj o wsparciu 

– bo takie zawsze można i trzeba okazywać dzieciom. Ale mówię o zawłaszcza-

niu czyjejś wolności. A to już jest grzechem. A potem dziwimy się, gdy słyszymy 

anegdotyczną wymianę zdań: 

 - O, mamusia na długo przyjechała?  

 - Jak długo będziecie chcieli.  

 - Czyli nawet się mamusia kawy nie napije… 

Maryja uczy nas też przyjmować nowe życie. Postawiła – to prawda – pro-

ste pytanie aniołowi: Jak to się stanie? Ale to pytanie nie było po to, aby wyma-

wiać się od odpowiedzialności, ale by zrozumieć to, co z kolei dla niej było nie-

zrozumiałe. Czy odrzuciła nowe życie? Właśnie nie. I dlatego jest dla nas wzo-

rem kobiety. Bo prawdziwa i wartościowa kobieta przyjmuje każde życie. Dzisiaj 

spotykamy się czasami z takimi osobami, które nie potrafią przyjąć nowego 
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życia. Pewnie wielu z nas to boli. To, co dziś obserwujemy w tym względzie w 

Polsce, działo się w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku w USA. Amery-

kanie wtedy też byli za życiem, pro-life. Ale zmasowany wtedy atak na rodzące 

się życie skutecznie im troskę o życie obrzydził. Niekiedy do grona osób odrzu-

cających życie przyłączają się katolicy. Mówią o sobie, że są postępowi. Ale co 

to za postęp, który sprawia, że ludzkość się cofa… Oczywiście Pan Jezus w 

Ewangelii mówi, że przyjdą zgorszenia. Ale biada tym, przez których te zgorsze-

nia przychodzą. Dla każdego gorszyciela – mówi Chrystus – lepiej by było, aby 

przywiązał sobie kamień młyński do szyi i wrzucił się w wodę, niż gorszył innych, 

czyli miał wpływ na to, że oni – zamiast lepszymi – będą stawać się gorszymi. 

Warto dążyć do obiektywnego dobra i tak, jak Maryja, przyjmować Chrystusa i 

jego orędzie. 
ks. Marcin Kołodziej 

 

 
 

NARODZENIE PAŃSKIE 
 

Niedziela, 24 grudnia 
 

Msza wigilijna (wieczorna) 

(Mt 1, 19 – 25)  

Z narodzeniem Jezusa Chrystusa było tak. 

Po zaślubinach Matki Jego, Maryi, z Józefem, wpierw nim zamieszkali razem, 

znalazła się brzemienną za sprawą Ducha Świętego. Mąż Jej, Józef, który był 

człowiekiem sprawiedliwym i nie chciał narazić Jej na zniesławienie, zamierzał 

oddalić Ją potajemnie. 
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Gdy powziął tę myśl, oto Anioł Pański ukazał mu się we śnie i rzekł: «Józefie, 

synu Dawida, nie bój się wziąć do Siebie Maryi, twej Małżonki; albowiem z du-

cha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię 

Jezus, on bowiem zbawi swój lud od jego grzechów». A stało się to wszystko, aby 

się wypełniło słowo Pańskie powiedziane przez Proroka: «oto dziewica pocznie i 

porodzi Syna, któremu nadadzą imię Emmanuel», to znaczy Bóg z nami. 

Zbudziwszy się ze snu, Józef uczynił tak, jak mu polecił Anioł Pański: wziął swoją 

Małżonkę do siebie, lecz nie zbliżał się do Niej, aż porodziła Syna, któremu nadał 

imię Jezus. 
 

Msza w nocy - Pasterka 

(Łk 2, 1 – 14) W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Augusta, żeby prze-

prowadzić spis ludności w całym świecie. Pierwszy ten spis odbył się wówczas, 

gdy wielkorządcą Syrii był Kwiryniusz. Podążali więc wszyscy, aby się dać zapi-

sać, każdy do swego miasta. Udał się także Józef z Galilei, z miasta Nazaret, do 

Judei, do miasta Dawidowego zwanego Betlejem, ponieważ pochodził z domu i 

rodu Dawida, żeby się dać zapisać z poślubioną sobie Maryją, która była brze-

mienna. Kiedy tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas rozwiązania. Powiła 

swego pierworodnego Syna, owinęła Go w pieluszki i położyła w żłobie, gdyż nie 

było dla nich miejsca w gospodzie. W tej samej okolicy przebywali w polu paste-

rze i trzymali straż nocną nad swoją trzodą. Wtem stanął przy nich anioł Pański 

i chwała Pańska zewsząd ich oświeciła, tak że bardzo się przestraszyli. i rzekł do 

nich anioł: «Nie bójcie się! Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udzia-

łem całego narodu: dziś bowiem w mieście Dawida narodził się wam Zbawiciel, 

którym jest Mesjasz, Pan. A to będzie znakiem dla was: znajdziecie Niemowlę 

owinięte w pieluszki i leżące w żłobie». I nagle przyłączyło się do anioła mnóstwo 

zastępów niebieskich, które wielbiły Boga słowami: «Chwała Bogu na wysoko-

ściach, a na ziemi pokój ludziom, w których sobie upodobał». 
 

Msza o świcie – poniedziałek, 25 grudnia 

(Łk 2, 15 – 20) Gdy aniołowie odeszli od nich do nieba, pasterze mówili między 

sobą: «Pójdźmy do Betlejem i zobaczmy, co się tam zdarzyło i o czym nam Pan 

oznajmił». 

Udali się też pośpiesznie i znaleźli Maryję, Józefa oraz leżące w żłobie Niemowlę. 

Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli, co im zostało objawione o tym dziecięciu. A wszyscy, 

którzy to słyszeli, zdumieli się tym, co im pasterze opowiedzieli. Lecz Maryja za-

chowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu. A pasterze wrócili, 

wielbiąc i wysławiając Boga za wszystko, co słyszeli i widzieli, jak im to zostało 

przedtem powiedziane. 
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Msza w dzień  

(J 1, 1 – 18) Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, i Bogiem było Słowo. 

Ono było na początku u Boga. Wszystko przez Nie się stało, a bez Niego nic się 

nie stało, z tego, co się stało. W Nim było życie, a życie było światłością ludzi, a 

światłość w ciemności świeci i ciemność jej nie ogarnęła. Pojawił się człowiek 

posłany przez Boga, Jan mu było na imię. Przyszedł on na świadectwo, aby za-

świadczyć o światłości, by wszyscy uwierzyli przez niego. Nie był on światłością, 

lecz został posłany, aby zaświadczyć o światłości. Była światłość prawdziwa, 

która oświeca każdego człowieka, gdy na świat przychodzi. Na świecie było 

Słowo, a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie poznał. Przyszło do swojej 

własności, a swoi Go nie przyjęli. Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało 

moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego – którzy ani z 

krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. A Słowo stało 

się ciałem i zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, jaką Jed-

norodzony otrzymuje od ojca, pełen łaski i prawdy. 

Jan daje o Nim świadectwo i głośno woła w słowach: «Ten był, o którym powie-

działem: Ten, który po mnie idzie, przewyższył mnie godnością, gdyż był wcze-

śniej ode mnie». Z Jego pełności wszyscy otrzymaliśmy – łaskę po łasce. 

Podczas gdy Prawo zostało dane za pośrednictwem Mojżesza, łaska i prawda 

przyszły przez Jezusa Chrystusa. Boga nikt nigdy nie widział; ten Jednorodzony 

Bóg, który jest w łonie ojca, o Nim pouczył. 
 

Wtorek, 26 grudnia 

(Mt 10, 17 – 22) Jezus powiedział do swoich Apostołów: „Miejcie się na baczno-

ści przed ludźmi. Będą was wydawać sądom i w swych synagogach będą was 

biczować. Nawet przed namiestników i królów będą was wodzić z mego powodu, 

na świadectwo im i poganom. Kiedy was wydadzą, nie martwcie się o to, jak ani 

co macie mówić. W owej bowiem godzinie będzie wam poddane, co macie mówić. 

Gdyż nie wy będziecie mówili, lecz Duch Ojca waszego będzie mówił przez was. 

Brat wyda brata na śmierć i ojciec syna; dzieci powstaną przeciw rodzicom i o 

śmierć ich przyprawią. Będziecie w nienawiści u wszystkich z powodu mego imie-

nia. Lecz kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony’. 

 

Niedziela, 31 grudnia 

(Łk 2, 16 – 21) Pasterze udali się też z pośpiechem i znaleźli Maryję, Józefa i 

Niemowlę, leżące w żłobie. Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli o tym, co im zostało ob-

jawione o tym Dziecięciu. A wszyscy, którzy to słyszeli, dziwili się temu, co im 

pasterze opowiadali. Lecz Maryja zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała 

je w swoim sercu. A pasterze wrócili, wielbiąc i wysławiając Boga za wszystko, 
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co słyszeli i widzieli, jak im to było powiedziane. Gdy nadszedł dzień ósmy i na-

leżało obrzezać Dziecię, nadano Mu imię Jezus, którym Je nazwał anioł, zanim 

się poczęło w łonie [Matki]. 
 

 

Pasterze udali się też z pośpiechem i znaleźli Maryję, Józefa i Niemowlę, leżące 

w żłobie. 

Czym są rodziny? Po co są nam potrzebne? Niektórzy powiedzą, że z ro-

dziną to się dobrze wychodzi tylko na zdjęciu. Jeden pan mi opowiadał, że był 

samotny, ale jak wygrał w totolotka, to poznał rodziną, o której istnieniu nawet 

nie wiedział. Musiał poszukać w historii, aby się faktycznie przekonać, czy ich 

coś łączy. I tak czasem bywa. Wiele relacji rodzinnych opiera się na pieniądzach. 

Bo albo ktoś się opiekuje starszą osobą w rodzinie, gdyż ma nadzieję na pienią-

dze. Albo ktoś porzuca rodzinę, bo właśnie tych pieniędzy nie otrzymał, a w jego 

mniemaniu mu się należały. Niektórzy starsi ludzie opowiadają, że im bliżej mają 

do śmierci, tym sobie bardziej o ich istnieniu przypominają na przykład wnu-

częta. Bo babcia ma mieszkanie. Bo może jakiś spadek będzie. Mam wskazówkę 

dla wszystkich rodziców, aby swoich majątków za szybko nie przepisywali. Zaw-

sze można przecież sporządzić testament, aby nie czuć się jak intruz w swoim 

domu czy mieszkaniu lub nie zostać pozbawionym wszystkiego. A takich sytua-

cji przecież w naszych rodzinach nie brakuje. Tak to już jest, że rodzina to taka 

wspólnota osób, w której najwięcej się wzajemnie kochamy, ale i też najwięcej 

się wzajemnie krzywdzimy. To prawda. Ale z drugiej strony – bez rodziny nie da 

się żyć. Rodzina jest nam po prostu potrzebna. 

Rodzina to podstawowa wspólnota. Naszym zadaniem jako katolików jest 

ukazywać małżeństwo i rodzinę jako absolutną wartość. Być może za mało mówi 

się dziś w Kościele o nierozerwalności małżeństwa. Czasami nawet księża są 

obojętni na szerzącą się mentalność rozwodową. A przecież nie żeniłeś się z tą 

dziewczyną na jakiś czas. Nie wychodziłaś za tego chłopca za mąż na jakiś czas. 

Ale do końca życia. A jak jest problem, to rozwiązuj ten problem, a nie uciekaj 

w rozwód. 

To prawda, że małżeństwo wymaga od nas wiele. Jest często trudną i wy-

magająca wspólnotą. Ale to sprawia, że im więcej troski włożymy w utrzymanie 

małżeństwa i rodziny, tym bardziej wartościowe będą one dla nas. Mamy czasem 

pokusę zmieniania świata. Wydaje nam się, że zrobimy to najlepiej. Że znamy 

się na wszystkim najlepiej. A św. Matka Teresa z Kalkuty powiedziała kiedyś: 

Jeśli chcesz zmienić świat, idź do domu i kochaj swoją rodzinę. 
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Tak było… 

 

 
Środa, 1 listopada – Wszystkich Świętych 

Tego dnia o godz. 14.00 na naszym cmentarzu parafialnym sprawowana była Eu-

charystia koncelebrowana przez ks. prof. Jerzego Tupikowskiego i ks. Rafała Ka-

sprzaka. Pogoda była piękna – słoneczna i jak na tę porę roku, bardzo ciepła, 

toteż we Mszy uczestniczyło wielu wiernych. 
 

 

Czwartek, 2 listopada – Wszystkich Wiernych Zmarłych – Zaduszki 
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O godz. 12.00 w kaplicy cmentarnej sprawowana była Msza święta, którą po-

przedziły wypominki. Mimo że czwartek był zwyczajnym dniem pracy, na Mszę 

przyszło dużo osób, tak że nie pomieściły się w kaplicy. Na zewnątrz ustawione 

były ławki, jednak sporo osób stało lub siedziało na ławeczkach przy pobliskich 

grobach. 

 
W piątek 3 listopada oraz w sobotę 4 listopada modliliśmy się za naszych 

zmarłych w kościele św. Jacka.  
 

Sobota, 11 listopada 

Tego dnia Eucharystia była sprawowana o godz. 11.00 i 18.00, gdyż tego dnia 

przypadało nie tylko wspomnienie św. Marcina z Tours, ale również Narodowe 

Święto Niepodległości. Modliliśmy się za naszą Ojczyznę. 
 

Niezwykła inicjatywa adwentowa 

Nasi młodzi parafianie, Państwo Joanna i Grzegorz Rzęsiccy, wystąpili ze wspa-

niałą inicjatywą. Stworzyli niezwykły Rodzinny Kalendarz Adwentowy, który 

ma pomóc dzieciom i dorosłym w jak najlepszym i jak najbardziej chrześcijań-

skim, aktywnym przygotowaniu się do świąt Narodzenia Pańskiego. Nie tylko 

wymyślili go, ale wydrukowali, opakowali, a na specjalnej tablicy zamieścili „in-

strukcję obsługi”. Kalendarz był rozpowszechniany bezpłatnie. Ewentualne datki 

składane przez parafian i gości zostały przeznaczone na cele inwestycyjne. 
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Wtorek, 21 listopada – był dniem uroczystej adoracji Najświętszego Sakra-

mentu i Eucharystii z racji kolejnej rocznicy poświęcenia naszego kościoła. W 

tym roku adoracja rozpoczęła się o godz. 17.00 i trwała do Mszy św. wieczornej, 

która była sprawowana w intencji parafian.  
 

Czwartek, 23 listopada –miało miejsce spotkanie zespołu synodalnego.  
 

Niedziela, 26 listopada – uroczystość Jezusa Chrystusa Króla Wszechświata 

To ostatnia niedziela roku liturgicznego. Ofiary składane na tacę zostały przezna-

czone na renowację i budowę nowych kościołów w Archidiecezji Wrocławskiej. 

Grupa presynodalna miała możność spotkać się w kościele NMP na Piasku, 

wspólnie adorować Najświętszy Sakrament, wysłuchać katechezy i przyjąć bło-

gosławieństwo z rąk ks. abp. Józefa Kupnego. 

 

Tak będzie, jak Bóg da… 
 

Piątek, 1 grudnia – pierwszy piątek miesiąca. Adoracja Najświętszego Sakra-

mentu.  
 

Sobota, 2 grudnia – pierwsza sobota miesiąca. Adoracja Najświętszego Sakra-

mentu. Zmiana Tajemnic Różańcowych. Msza święta formacyjna dla członków 

Żywego Różańca.  
 

Niedziela, 3 grudnia – pierwsza niedziela Adwentu 

Międzynarodowy Dzień Niepełnosprawnych 

 

Poniedziałek, 4 grudnia – św. Barbary, dziewicy i męczennicy 

Nie wiemy dokładnie ani kiedy, ani w jakich okolicz-

nościach św. Barbara z Nikomedii poniosła śmierć. 

Przypuszcza się, że zapewne ok. roku 305, kiedy na-

silenie prześladowań za panowania cesarza Maksy-

miana Galeriusza (305-311) było największe. Nie 

znamy również miejscowości, w której Święta żyła i 

oddała życie za Chrystusa.  

Jako patronkę dobrej śmierci czcili św. Barbarę 

przede wszystkim ci, którzy na śmierć nagłą i niespo-

dziewaną są najbardziej narażeni: górnicy, hutnicy, 

marynarze, rybacy, żołnierze, kamieniarze, więźnio-

wie itp. Polecali się jej wszyscy, którzy chcieli sobie uprosić u Pana Boga śmierć 

szczęśliwą. 
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Barbórka – Dzień Górnika, Naftowca i Gazownika 
 

Roraty! 

 

Rozpoczynają się Roraty. W poniedziałki w sposób szczególny zapraszamy 

na nie dzieci pierwszokomunijne, ale codziennie zaproszeni jesteśmy wszy-

scy z lampionami, by dobrze przygotować się do świąt Narodzenia Pań-

skiego. 

 

W okresie Adwentu w naszym kościele można zaopatrzyć się w poświęcone 

Opłatki Wigilijne oraz świece Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzieciom. Świece 

duże – po 20 zł i świece małe po 10 zł. Pieniądze za świece przekażemy Caritas 

Archidiecezji Wrocławskiej. Dlatego też sumiennie i uczciwie regulujmy wska-

zaną należność do skarbony. Ofiary opłatkowe, jak co roku, przeznaczamy na 

utrzymanie kościoła, remonty i dzieła parafialne. 
 

Środa, 6 grudnia - św. Mikołaja  

Mikołaj urodził się w Patras w Grecji ok. 270 r. Był jedynym dzieckiem zamoż-

nych rodziców, uproszonym ich gorącymi modłami. Od młodości wyróżniał się 

nie tylko pobożnością, ale także wrażliwością na niedolę bliźnich. Po śmierci 

rodziców swoim znacznym majątkiem chętnie dzielił się z potrzebującymi. Miał 

ułatwić zamążpójście trzem córkom zubożałego szlachcica, podrzucając im skry-

cie pieniądze. O tym wydarzeniu wspomina Dante w "Boskiej komedii". Wy-

brany na biskupa miasta Miry (obecnie Demre w południowej Turcji), podbił so-

bie serca wiernych nie tylko gorliwością pasterską, ale także troskliwością o ich 

potrzeby materialne. 
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Piątek, 8 grudnia – uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 

Panny 

Prawda o Niepokalanym Poczęciu Maryi jest 

dogmatem wiary. Ogłosił go uroczyście 8 

grudnia 1854 r. bullą Ineffabilis Deus papież 

Pius IX w bazylice św. Piotra w Rzymie w 

obecności 54 kardynałów i 140 arcybiskupów 

i biskupów. Papież pisał tak: Ogłaszamy, orze-

kamy i określamy, że nauka, która utrzymuje, 

iż Najświętsza Maryja Panna od pierwszej 

chwili swego poczęcia - mocą szczególnej ła-

ski i przywileju wszechmocnego Boga, mocą 

przewidzianych zasług Jezusa Chrystusa, 

Zbawiciela rodzaju ludzkiego - została zacho-

wana nietknięta od wszelkiej zmazy grzechu 

pierworodnego, jest prawdą przez Boga obja-

wioną i dlatego wszyscy wierni powinni w nią wytrwale i bez wahania wierzyć. 

Kościół na Wschodzie nigdy prawdy o Niepokalanym Poczęciu Maryi nie ogła-

szał, gdyż była ona tam powszechnie wyznawana i praktycznie nie miała prze-

ciwników. 

Warto zwrócić uwagę, że teologia rozróżnia niepokalane poczęcie i dziewicze 

poczęcie. Niepokalane poczęcie dotyczy ustrzeżenia Maryi od chwili Jej poczę-

cia od grzechu pierworodnego (przywilej, cud w porządku moralnym). Dziewi-

cze poczęcie polega natomiast na tym, że Maryja poczęła w sposób dziewiczy 

"za sprawą Ducha Świętego" Boga-Człowieka, Jezusa Chrystusa (przywilej, cud 

w porządku natury). 
 

Nabożeństwo zwane „Godziną łaski dla świata” przypada w uroczystość Nie-

pokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny  8 grudnia od godziny 12.00 do 

13.00. U jego początków są objawienia prywatne Matki Bożej Róży Duchownej 

we włoskim Montichiari. Tam właśnie Matka Boża wielokrotnie ukazała się Pie-

rinie Gilli, pielęgniarce z miejscowego szpitala. 
 

Godzina Łaski – prośby i obietnice Matki Bożej: 

1. Życzę sobie, aby każdego roku w dniu 8 grudnia, w południe obchodzono 

Godzinę Łaski dla całego świata. 

2. Dzięki modlitwie w tej godzinie ześlę wiele łask dla duszy i ciała. 

3. Będą masowe nawrócenia. 

4. Dusze zatwardziałe i zimne jak marmur poruszone będą łaską Bożą i znów 
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staną się wierne i miłujące Boga. 

5. Pan, mój Boski Syn Jezus, okaże wielkie miłosierdzie, jeżeli dobrzy ludzie 

będą się modlić za bliźnich. 

6. Jest moim życzeniem, aby ta Godzina była rozpowszechniona. 

7. Wkrótce ludzie poznają wielkość tej Godziny łaski. 

8. Jeśli ktoś nie może w tym czasie przyjść do kościoła, niech modli się w 

domu. 
 

Niedziela, 10 grudnia – II niedziela Adwentu 

Dzień Ochrony Praw Dziecka 
 

Środa, 13 grudnia – św. Łucji, dziewicy i męczennicy 

Łucja pochodziła z Syrakuz na Sycylii ze znakomitej rodziny. Była przeznaczona 

dla pewnego młodzieńca z nie mniej szlachetnej rodziny. Kiedy udała się z piel-

grzymką na grób św. Agaty do pobliskiej Katanii, aby uprosić zdrowie dla swojej 

matki, miała się jej ukazać sama św. Agata i przepowiedzieć śmierć męczeńską. 

Doradziła jej też, by przygotowała się na czekającą ją ofiarę. Łucja powróciła do 

Syrakuz i cofnęła wolę wyjścia za mąż. Rozdała majętność ubogim; złożyła także 

ślub dozgonnej czystości. Wkrótce wybuchło prześladowanie chrześcijan .Kan-

dydat do jej ręki zadenuncjował ją jako chrześcijankę. Kiedy nawet tortury nie 

załamały bohaterskiej dziewicy, została ścięta mieczem. Działo się to 13 grudnia 

ok. 304 roku. Święta miała 23 lata (lub 28, bo w życiorysach można spotkać rok 

286 jako datę urodzenia). Według dawnej legendy miała tak duże i piękne oczy, 

że ściągała nimi na siebie powszechną uwagę. Widząc zachwyt nawet u opraw-

ców, kazała sobie oczy wyłupić. Jest patronką osób chorujących na oczy. 
 

 

13 grudnia – rocznica wprowadzenia stanu wojennego 
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Powstanie NSZZ „Solidarność” stanowiło wyłom w systemie komuni-

stycznym. Przez wielu zachodnich komentatorów zostało uznane za bezkrwawą 

rewolucję. Na Kremlu utworzenie „Solidarności” uznano za klęskę „polskich to-

warzyszy”, która miała zostać naprawiona wszelkimi dostępnymi środkami.  

(…) Przygotowania do wprowadzenia stanu wojennego nadzorowali naczelny 

dowódca wojsk Układu Warszawskiego marszałek ZSRS Wiktor Kulikow oraz 

oficerowie jego sztabu. Od początku prace toczyły się jednak w Sztabie General-

nym WP. Już 22 października 1980 r., a więc jeszcze przed formalną rejestracją 

NSZZ „Solidarność”, Biuro Polityczne KC PZPR zwróciło się do Sztabu Gene-

ralnego z wnioskiem o powołanie zespołu, który przygotowałby plany na wypa-

dek strajku generalnego zorganizowanego przez „S”. Jeszcze tego samego dnia 

na naradzie sztabowej zdecydowano się na opracowanie założeń „wprowadzenia 

stanu wojennego ze względu na bezpieczeństwo państwa”. Jednocześnie na 

Kremlu przygotowywano scenariusz bezpośredniej interwencji państw Układu 

Warszawskiego. Wstępem do jej przeprowadzenia miały być przewidziane na 

grudzień 1980 r. wielkie manewry „Sojusz-80”. Ostatecznie, w wyniku nacisków 

dyplomatycznych USA oraz zapewnień ze strony władz PRL, że „same dadzą 

sobie radę”, Leonid Breżniew zdecydował o ich odwołaniu.2 

Większość Polaków o wprowadzeniu stanu wojennego dowiedziała się nad 

ranem w niedzielę 13 grudnia 1981 r. Nie działały telefony, telewizja, radio zaś 

nadawało muzykę poważną. O godz. 6.00 wyemitowano przemówienie Jaruzel-

skiego, o 9.00 powtórzono je w telewizji. Ogłosił on powstanie Wojskowej Rady 

Ocalenia Narodowego, która przejęła rządy w kraju. Twierdził, iż wprowadzenie 

stanu wojennego nastąpiło w chwili ostatecznego zagrożenia: „Ojczyzna nasza 

znalazła się nad przepaścią. […] Już nie dni, ale godziny przybliżają ogólnona-

rodową katastrofę”. O doprowadzenie do konfrontacji oskarżył przywódców 

„Solidarności”: „Awanturnikom trzeba skrępować ręce, zanim wtrącą ojczyznę 

w otchłań bratobójczej walki”. Spikerzy ubrani w wojskowe mundury w kolej-

nych godzinach podawali, jakie ograniczenia nałożył na Polaków stan wojenny. 

Zakazano strajków, manifestacji i wszelkich akcji protestacyjnych. Wprowa-

dzona została godzina milicyjna od 22.00 do 6.00. Setki zakładów zmilitaryzo-

wano, zapowiadając, iż strajk w nich równoważny jest dezercji, a więc grozi zań 

kara śmierci. Przerwano łączność telefoniczną, wszystkie przesyłki pocztowe ob-

jęła cenzura. Zamknięte zostały granice, bez specjalnej przepustki nie można 

było także opuścić miejsca zamieszkania. Zawieszono wszystkie organizacje 

społeczne, w tym związki zawodowe. Nadawano tylko jeden program 

 
2 https://dzieje.pl/wiadomosci/41-lat-temu-wprowadzono-stan-wojenny 
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telewizyjny i radiowy, zawieszono wydawanie większości pism. Na kilka tygo-

dni zawieszono pracę szkół wyższych i lekcje w szkołach. 

Atmosferę grozy potęgowały czołgi, transportery opancerzone i wojskowe pa-

trole na ulicach miast. Wobec braku dostępu do informacji krążyły najróżniejsze 

pogłoski. Ponieważ samo pojęcie „stan wojenny” nie było znane (wcześniej mó-

wiono o stanie wyjątkowym), wiele osób interpretowało jego wprowadzenie jako 

oznakę wybuchu wojny. Wkrótce okazało się, że rzeczywiście trwa wojna – z 

własnym narodem.3 
 

Niedziela, 17 grudnia – III niedziela Adwentu 

Dzień bez Przekleństw 
 

Piątek, 22 grudnia – początek astronomicznej zimy. 
 

Niedziela, 24 grudnia – IV niedziela Adwentu, Wigilia Bożego Narodzenia 
 

Poniedziałek, 25 grudnia – uroczystość Narodzenia Pańskiego 
 

Wtorek, 26 grudnia -  św. Szczepana, diakona i pierwszego męczennika 
 

Środa, 27 grudnia – św. Jana, Apostoła i Ewangelisty 

Narodowy Dzień Zwycięskiego Powstania Wielkopolskiego 
 

Niedziela, 31 grudnia – św. Sylwestra, papieża 

 

NASZE WSPÓLNOTY 
 

ŻYWY RÓŻANIEC 
Intencje: 

• Módlmy się, aby osoby z niepełnosprawnościami były w centrum uwagi 

społeczeństwa, a instytucje promowały programy integracyjne, które 

zwiększyłyby ich aktywne uczestnictwo. 

• Aby rodziny chrześcijańskie oparły się pokusom komercjalizacji i zeświec-

czenia Świąt Bożego Narodzenia poprzez właściwe przeżycie Adwentu. 

• O miłosierdzie Boże dla całego świata, o szlachetne postawy dla dzienni-

karzy oraz ludzi mediów w głoszeniu prawdy o godności życia każdego 

człowieka, niezależnie od jego rozwoju, zdrowia czy niepełnej sprawności. 

 
3 http://www.polska1918-89.pl/stan-wojenny,2083.html 
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• O zdrowie i mężne znoszenie przeciwności i cierpienia w mocy Bożej dla 

naszego Księdza Proboszcza prof. Wiesława Wenza. 

• O obfitość łask dla wszystkich osób, które w ostatnim okresie czasu bardzo 

zaangażowały się w życie parafii: dla ks. prof. Jerzego Tupikowskiego, Ry-

cerzy św. Jacka, Florystek, a w szczególności dla Twórców Rodzinnego 

Kalendarza Adwentowego. 

• Za naszą parafię, aby wzrastała w wierze, jednoczyła się w miłości do Boga 

i bliźnich. 

• O dobre, prawdziwie chrześcijańskie przeżycie świąt Narodzenia Pań-

skiego. 

• Za dzieci z Domów Dziecka, by spotkały Jezusa na drodze swojego życia. 

• Za ks. Leszka z Boleścina o szczęśliwy przebieg operacji. 

• O Boże błogosławieństwo dla Sióstr Franciszkanek, w szczególności zaś 

za s. Rafaelę. 

• Za Grażynę Staśkiewicz i jej rodzinę o zdrowie i wszelkie potrzebne łaski. 

• Za Witka i Tadeusza z Limanowej o siły, zdrowie, nieugiętą wiarę i pogodę 

ducha. 

 

Imię i nazwisko Tajemnica Różańca 

Arkadiusz Bajer III tajemnica chwalebna 

Aneta Bajer IV tajemnica chwalebna 

Wiesława Barszczewska V tajemnica chwalebna 

Marianna Brej I tajemnica radosna 

Barbara Wójcik II tajemnica radosna 

Marzena Jagielska III tajemnica radosna 

Małgorzata Korman IV tajemnica radosna 

Maria Korman V tajemnica radosna 

Danuta Knecht I tajemnica światła 

Kazimiera Lewandowska II tajemnica światła 

Dorota Maciąg III tajemnica światła 

Dorota Nikodem IV tajemnica światła 

Danuta Piotrowska V tajemnica światła 

Danuta Rataj I tajemnica bolesna 

Irena Rogowicz II tajemnica bolesna 

Maria Rogóż III tajemnica bolesna 

Teresa Skowron IV tajemnica bolesna 
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Bożena Szostak V tajemnica bolesna 

Elżbieta Tara I tajemnica chwalebna 

Barbara Żuk II tajemnica chwalebna 

 

GRUPA FLORYSTYCZNA 
 

Minął listopad.Teraz przed Florystkami i Ryce-

rzami św. Jacka, a także, miejmy nadzieję, wie-

loma innymi osobami, które zechcą włączyć się do 

pracy, gorący okres przygotowań dekoracji świą-

tecznych, ustawiania Stajenki Betlejemskiej.  

Zapraszamy wszystkich! Wspaniale by było, 

gdyby przyszły również dzieci. Z jednej strony, 

liczy się każda para rąk. Z drugiej strony, 

praca przy ubieraniu choinek i ustawianiu fi-

gurek daje mnóstwo satysfakcji, jest wspaniałą 

przygodą i okazją do dobrego przygotowania 

się do Świąt.  

Przyjdźcie, naprawdę warto! 

Dokładny termin zostanie podany niebawem. 

 

RYCERZE ŚW.  JACKA 
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LITURGICZNA SŁUŻBA OŁTARZA 
 

Mamy nowego lektora. Jest nim Michał. 

 

KÓŁKO BIBLIJNE 
 

Kochani! Nie jesteśmy jakąś elitarną grupą „uczo-

nych w Piśmie”. Wręcz przeciwnie. Nasze czwart-

kowe spotkania są otwarte dla i na każdego.  

I nie chodzi nam tylko o zdobywanie wiedzy. Nie ma 

w naszym kółku odpytywania na ocenę, sprawdzia-

nów ani kartkówek. Każdy może się wypowiedzieć 

bez obawy, że zostanie wyśmiany. 

Chcielibyśmy, by Słowo Boże zmieniało nasze życie. Dlatego też mamy na-

dzieję, że spotkania biblijne: wspólna modlitwa i refleksja nad fragmentami 

Pisma świętego – pomogą nam w tym. 

Zapraszamy wszystkich w czwartki po wieczornej Eucharystii. 
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Sakrament Chrztu Świętego przyjęła 

 

 

 

Liliana Gajewska 

 

 

 

 

 

Naszej najmłodszej Parafiance życzymy obfitych łask Bożych i 

opieki Matki Najświętszej, aby rosła na pociechę Rodzicom, wzra-

stała w mądrości, dobroci i pobożności. 

 

Odeszli do Domu Ojca 

 

 

 

Alfred Kubarski 

 

Lesław Juszczak 

 

 

 

 

Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie…  
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Msza św. niedzielna jest sprawowana 
 

• w sobotę o godz. 18.00  

oraz w niedzielę: 

• godz. 9.00 – suma, 

• godz. 11.00 – Msza św. z udziałem dzieci szkolnych, 

• godz. 13.00 – Msza święta dla Rodziców z małymi dziećmi, 

• godz. 18.00 – Msza św. z udziałem młodzieży. 

Spowiedź św. na pół godziny przed Mszą świętą wieczorną w dzień powszedni. 

W dni powszednie Msza św. jest sprawowana o godz. 18.00 

Roraty – od poniedziałku do piątku o godz. 18.00 

Kancelaria parafialna czynna we wtorki i w czwartki  

po Mszy św. wieczornej od 18:30 do 19:00.  

 

Wszelkie informacje dotyczące godzin sprawowania Pasterki, Mszy św.  

w drugim dniu świąt Bożego Narodzenia i na zakończenie roku 2023 zo-

staną podane podczas ogłoszeń duszpasterskich i będą dostępne na stronie 

internetowej naszej parafii. 

 

Zespół redakcyjny: 

Danuta Tettling – tel. 661 693 581 

Adres mailowy : oraz danutatettling@rambler.ru 

o. Kazimierz Marchaj OPraem 

Piotr Tettling – poligrafia 601 155 492 

Konsultacja - ks. prof. Wiesław Wenz 

Adres mailowy: wwenz@archidiecezja.wroc.pl 
swojczyce@archidiecezja.wroc.pl 

 

 

mailto:wwenz@archidiecezja.wroc.pl
mailto:swojczyce@archidiecezja.wroc.pl


 

 

Wszystkich Czytelników naszej gazetki parafialnej, zwłaszcza 

osoby młode, serdecznie zachęcamy do współpracy. Mamy 

nadzieję, że w dobie Internetu uda się Państwu podzielić z nami 

swymi spostrzeżeniami i pomysłami. Czekamy na fotografie 

dzieci ochrzczonych w naszym kościele, zdjęcia nowożeńców i 

jubilatów, a także osób, które odeszły do Domu Ojca. 

Zapraszamy do współpracy polegającej na udostępnianiu 

ciekawych tekstów – wspomnień, notek biograficznych, 

reportaży. Czekamy na Państwa sugestie i uwagi krytyczne. 

Można je nadsyłać na adres: 

 danutatettling@rambler.ru  

oraz teedanuta @gmail.com 
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